
Piękne są słowa rozpoczynające dzisiej-
sze pierwsze czytanie. Prorok Izajasz na-
zywa swegoBogaPrzyjacielem, a zarazem
pragnieMuwyśpiewać pieśń o Jegomiłoś-
ci do swego ludu Izraela, którego obra-
zem jest winnica. Warta uwagi jest owa
niezwykła relacja proroka ze swoim Bo-
giem. Czy może być coś piękniejszego
pomiędzy Bogiem i człowiekiem niż rela-
cja przyjaźni?

Następnie prorok podkreśla Jego miłość
do swojego ludu i opisuje ją poprzez pew-
ne obrazy. Posługuje się tu metaforą gos-
podarza, który opiekuje się swoją winni-
cą. Gospodarz okopuje ją, oczyszcza z ka-
mieni, zasadza szlachetną winorośl, bu-
duje wieżę. Jednym słowem robi wszys-
tko, aby winnica wydała słodkie winogro-
na. Ona jednak wydaje cierpkie jagody.
Pan widząc to zadaje znamienne, drama-
tyczne pytanie „Co jeszcze miałem uczy-
nić winnicy mojej, a nie uczyniłem?”

Widzimy tu ogromną troskę Boga o swój
lud i jego ból, gdy on nie przynosi ocze-
kiwanych owoców, owoców wierności Je-
mu imiłości do innych ludzi. Taki jest nasz
Bóg: troszczy się o nas i pragnie byśmy
wydali piękne owoce w naszym życiu. My
jednak, z różnych powodów nie potrafimy
zawsze wydawać dobrych owoców, ale
też nie zawsze dostrzegamy i rozumiemy
miłość Boga do nas. Nasza relacja z Bo-
giem to nie jest łatwa relacja. Starajmy się
pomimo tego robić wszystko z naszej
strony, by ją pogłębiać.

KOM E N TA R Z

ks. Tomasz Lis
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L I T U R G I A S Ł O W A
PIERWSZE CZYTANIE

Iz 5, 1-7
Czytanie z Księgi proroka Izajasza

Chcę zaśpiewać memu Przyjacielowi pieśń
o Jego miłości ku swojej winnicy!
Przyjaciel mój miał winnicę na żyznym pagór-
ku. Otóż okopał ją i oczyścił z kamieni, i zasa-
dził w niej szlachetną winorośl; pośrodku niej
zbudował wieżę, także i tłocznię w niej wykuł.
I spodziewał się, że wyda winogrona, lecz ona
cierpkie wydała jagody.
«Teraz więc, o mieszkańcy Jeruzalem i mężo-
wie z Judy, rozsądźcie, proszę, między Mną
a winnicą moją. Co jeszcze miałem uczynić
winnicy mojej, a nie uczyniłem w niej? Czemu,
gdy czekałem, by winogrona wydała, ona cierp-
kie dała jagody?
Więc dobrze! Pokażę wam, co uczynię winni-
cy mojej: rozbiorę jej żywopłot, by ją rozgrabio-
no, rozwalę jej ogrodzenie, by ją stratowano.
Zamienię ją w pustynię, nie będzie przycinana
ni plewiona, tak iż wzejdą osty i ciernie. Chmu-
rom zakażę spuszczać na nią deszcz».
Otóż winnicą Pana Zastępów jest dom Izraela,
a ludzie z Judy szczepem Jego wybranym.
Oczekiwał On tam sprawiedliwości, a oto roz-
lew krwi, i prawowierności, a oto krzyk grozy.

Oto słowo Boże.

PSALM RESPONSORYJNY
Ps 80 (79), 9 i 12. 13-14. 15-16. 19-20

(R.: por. Iz 5, 7a)
Winnicą Pana jest dom Izraela.

Przeniosłeś winorośl z Egiptu *
i zasadziłeś ją, wygnawszy pogan.
Rozpostarła swe pędy aż do Morza, *
aż do Rzeki swoje latorośle.

Dlaczego zburzyłeś jej ogrodzenie *
i każdy przechodzień zrywa jej grona?
Niszczy ją dzik leśny *
i obgryzają polne zwierzęta.

Powróć, Boże Zastępów, *
wejrzyj z nieba, spójrz i nawiedź tę winorośl.
Chroń to, co zasadziła Twoja prawica, *
latorośl, którą umocniłeś dla siebie.

Już więcej nie odwrócimy się od Ciebie, *
daj nam nowe życie, a będziemy Cię chwalili.
Odnów nas, Panie, Boże Zastępów, †
i rozjaśnĳ nad nami swoje oblicze, *
a będziemy zbawieni.

DRUGIE CZYTANIE
Flp 4, 6-9

Czytanie z Listu Świętego Pawła Apostoła do
Filipian
Bracia:
O nic się już nie martwcie, ale w każdej spra-
wie wasze prośby przedstawiajcie Bogu wmo-

dlitwie i błaganiu z dziękczynieniem. A pokój
Boży, który przewyższa wszelki umysł, będzie
strzegł waszych serc i myśli w Chrystusie Je-
zusie.
Na koniec, bracia, wszystko, co jest prawdzi-
we, co godne, co sprawiedliwe, co czyste, comi-
łe, co zasługuje na uznanie: jeśli jest jakąś cno-
tą i czynem chwalebnym – to bierzcie pod roz-
wagę.
Czyńcie to, czego się nauczyliście, co przeję-
liście, co usłyszeliście i co zobaczyliście u mnie,
a Bóg pokoju będzie z wami.

Oto słowo Boże.
AKLAMACJA
Por. J 15, 16

Nie wy Mnie wybraliście,
ale Ja was wybrałem,

abyście szli i owoc przynosili.

EWANGELIA
Mt 21, 33-43

Słowa Ewangelii według Świętego Mateusza

Jezus powiedział do arcykapłanów i starszych
ludu:
«Posłuchajcie innej przypowieści. Był pewien
gospodarz, który założył winnicę. Otoczył jąmu-
rem, wykopał w niej tłocznie, zbudował wieżę,
w końcu oddał ją w dzierżawę rolnikom i wyje-
chał.
Gdy nadszedł czas zbiorów, posłał swoje sługi
do rolników, by odebrali plon jemu należny. Ale
rolnicy chwycili jego sługi i jednego obili, drugie-
go zabili, trzeciego zaś ukamienowali. Wtedy po-
słał inne sługi, więcej niż za pierwszym razem,
lecz i z nimi tak samo postąpili. W końcu posłał
do nich swego syna, tak sobie myśląc: Usza-
nują mojego syna.
Lecz rolnicy, zobaczywszy syna, mówili do sie-
bie: „To jest dziedzic; chodźcie, zabĳmy go, a po-
siądziemy jego dziedzictwo”. Chwyciwszy go, wy-
rzucili z winnicy i zabili. Kiedy więc przybędzie
właściciel winnicy, co uczyni z owymi rolnikami?»
Rzekli Mu: «Nędznikówmarnie wytraci, a winni-
cę oddaw dzierżawę innym rolnikom, takim, któ-
rzymubędąoddawali plonwewłaściwej porze».
Jezus im rzekł: «Czy nigdy nie czytaliście w Piś-
mie: „Ten właśnie kamień, który odrzucili budu-
jący, stał się głowicą węgła. Pan to sprawił, i jest
cudem w naszych oczach”. Dlatego powiadam
wam:KrólestwoBoże będziewamzabrane, a da-
ne narodowi, który wyda jego owoce».

Oto słowo Pańskie.
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JESTEM

JAK STAĆ SIĘ ODWAŻNYM?

telnicy zapewne właśnie zadają sobie pytanie:
Zaraz, zaraz! Skoro nie ma w hebrajskim teraź-
niejszej formy słowa “być”, czyli “jestem”, to cze-
mu Bóg mówi do Mojżesza: jestem? Trafne py-
tanie, ale jeszcze ciekawsza jest na nie odpo-
wiedź. Forma “ehje” jest bowiem pierwszą oso-
bą liczby pojedynczej czasu… przyszłego! Moż-
na stąd wysnuć przypuszczenie, że bardziej od-
powiednim tłumaczeniem byłoby: Będę!
I tu dochodzimy do sedna dzisiejszego rozwa-
żania o imieniu Boga. Język hebrajski w swojej
specyfice jest bardzo pojemny, gdy chodzi
o wielość znaczeń. W tym przypadku użytkow-
nik języka hebrajskiego, chcąc dać znać komuś
SMS-em, że właśnie dotarł do miejsca spotka-
nia, nie mając do dyspozycji słowa “jestem” w cza-
sie teraźniejszym, wyśle wiadomość o treści:
אֶיְההֶ , co przetłumaczymy na polski jako: “jestem”,
nie zaś “będę”. Bógwięc przedstawia się jako ten,
który przy nas trwa. Ponieważwiemy już jednak,
że samo słowo dotyka gramatycznie przyszło-
ści, to wiemy, że trwanie Boga przy nas będzie
miałomiejsce również w przyszłości. Co znaczy,
że w każdymmomencie naszego życia deklara-
cja Boga, zawarta w Jego imieniu, będzie wią-
żąca i stanie się faktem. Dlatego często tłuma-
czy się owo imię jako: jestem trwający, jestem
działający. Bóg bowiem w swej naturze nie ist-
nieje biernie, tylko aktywnie. Sam fakt troistości
Boga tego dowodzi. Kiedy Bóg mówi do Mojże-
sza “Jestem”, to znaczy, że całym swym bytem
kieruje się w jego stronę. Mojżesz więc jest bior-
cą łaski, obecności, wszystkiego, co boskie. Je-
śli wydaje się nam to dziwne, to spróbujmy wy-
jaśnić to - wzorem Jezusa - przez anegdotę,
przypowieść.

będzie zbawiony (Mk 13,13). Wytrwałość jest
świętym uporemw dążeniu do wielkich wartości.

Nadmiar odwagi prowadzi jednak do zuchwal-
stwa, czyli nieliczenia się z niebezpieczeństwem.
Człowiek pozbawiony uczucia strachu jest w ja-
kimś stopniu kaleką, bo nieodpowiedzialnie po-
dejmuje działania, w których niebezpieczeństwo
utraty życia jest olbrzymie. Często niepotrzebnie
naraża siebie i innych.

Przeciwieństwem odwagi jest tchórzostwo, czyli
nieumiejętność opanowania strachu, która pro-
wadzi czasemdo łamania PrawaBożego.Mogą
się zdarzyć sytuacje, w których człowiek stchó-
rzy, nie opanuje strachu i wycofa się.Ale po pew-
nym czasie, gdy opanuje lęk, podejmie zadanie
i je wykona. Jeśli strachma stały wpływ nawolę,
staje się wadą. Paraliżując rozum i wolę, dyktuje
człowiekowi wszystkie decyzje, a także jest za-
raźliwy. Można zarazić innych swoim strachem.
Wtedy powstaje w środowisku atmosfera paniki,
która wywołuje skutki społecznie szkodliwe. Uru-
chamia się psychologia tłumu.

Zło często atakuje ludzi przy pomocy strachu.
Potrafi przerazić człowieka i wtedy człowiek czę-
sto ustępuje i rezygnuje z walki o wielkie wartości

Kiedy czyta się Księgę Wyjścia, można tam na-
trafić na pewien tajemniczy fragment, który mó-
wi nam o imieniu Boga. Znamy ze Starego Testa-
mentu imię Jahwe, zapisywane czterema lite-
rami hebrajskimi jod, heh, waw, heh .(הוהי)
Niemniej jednak w Księdze Wyjścia Bóg przed-
stawia się Mojżeszowi nieco inaczej. Mówi bo-
wiem do niego: Jestem. Po hebrajsku brzmi to:
ehje .(אֶיְההֶ) Zajmiemy się dziś nieco znacze-
niem tego imienia, ponieważ zdaje się być ono
wpisane wprost w relację Boga do swojego stwo-
rzenia.
Co oznacza słowo “jestem”? Pod kątem grama-
tycznym jest to pierwsza osoba liczby pojedyn-
czej czasownika “być”. Czasownik ten w języku
polskim oznacza przede wszystkim istnienie,
czyli dość bierną czynność, bowiem nasze ist-
nienie nie zależy tylko od nas samych. Nie amy
wpływu na nasze zaistnienie, a nasze istnienie,
gdyby tylko nim było, byłoby bardzo niewystar-
czające. Mówiąc o “byciu” mówimy także o znaj-
dowaniu się gdzieś lub o braniu udziału w czymś.
Tu już widać nieco więcej “aktywnej” strony tego
słowa. Co więcej, czasownik “być” stanowi tak-
że podstawę do tworzenia innych form wypo-
wiedzi, na przykład w czasie przyszłym dokona-
nym: będę robił, będę grał, etc.
W języku hebrajskim, z którego pochodzi pier-
wotne imię Boga, sprawa czasownika oznacza-
jącego “być” jest nieco odmienna. Nie istnieje on
bowiem w czasie teraźniejszym. Kiedy użytko-
wnik mowy hebrajskiej chce przekazać komuś,
że jest zajęty, użyje konstrukcji wyglądającej na-
stępująco: ja zajęty. Słowo “jestem” w tym przy-
padku jest domyślne. Co bardziej wnikliwi czy-

Odwaga to umiejętność zmobilizowania wszys-
tkich sił potrzebnych do pokonania trudności oraz
wytrwania na drodze czynienia dobra, mimo że
zło próbuje namw tym przeszkodzić. To również
zdolność pokonywania zła wtedy, kiedy nas ono
atakuje. W praktyce odwaga polega na opano-
waniu lęku.

Lęk jako odruch jest darem Bożym. To uczucie,
którego nie należy się wstydzić i nie należy się
go wypierać. To mechanizm, który sygnalizuje,
że jesteśmy w niebezpieczeństwie. Roztropność
ocenia, czy należy wycofać się, zejść z linii cio-
su, czy też należy podjąć walkę i wygrać. Umie-
jętność opanowania lęku oraz podejmowanie
mądrych decyzji i działań to dzieła cnoty odwagi.

Jedną z form cnoty odwagi jest cierpliwość, czyli
opanowywanie zniechęcenia przy wypełnianiu
obowiązków i spotykaniu się z różnymi formami
zła oraz gdy spotykają nas niepowodzenia. Inna
postać odwagi to wytrwałość. Oznacza ona umie-
jętność mądrego i konsekwentnego realizowa-
nia założonych planów. Łatwo jest podjąć się
jednego dzieła i je wykonać, ale czynić to syste-
matycznie przez długi czas jest o wiele trudniej.
Owielkości człowieka decyduje jegowytrwałość.
Pan Jezus powiedział: kto wytrwa do końca, ten

Pewna mała dziewczynka zasnęła spokojnie
w swoim pokoju. Mama przygasiła światło, wy-
szła z pokoju, cicho domykając drzwi. Do zrobie-
nia było jeszcze dużo rzeczy, zanim położy się
spać. Dziewczynka tymczasem śni. Sny są peł-
ne kolorów i dobrych, pozytywnych uczuć. Na-
raz we śnie pojawia się coś strasznego. Kolory
ciemnieją. Radość ustępuje strachowi. Dziew-
czynka budzi się z krzykiem, jednak rzeczywis-
tośćwcale nie pomaga, gdyżw pokoju nic nie wi-
dać, nie ma żadnego światła. Do pokoju wpada
oderwana od swoich spraw mama, która bez
wahania zapala lampkę, siada na łóżku, obej-
muje dziewczynkę i lekką ją lulając szepce do
ucha: Jestem, skarbie.
To jest dokładnie to samo “jestem”, które mówi
do człowieka Bóg, przedstawiającmu się z imie-
nia. Bóg swoim imieniem wyraża to, kim dla nas
jest i jaki dla nas jest. I że jest dla nas, bo tak chce.
WJego imieniu wyraża się miłość i miłosierdzie,
którym Bóg nas obdarowuje. Każdej nocy i każ-
dego dnia.
Obecność Boga w naszym życiu to nie jest po-
stawa bierna. Jest ze wszech miar aktywna, dą-
żąca do trwałej i silnej więzi, która wymaga od-
powiedzi. Tak jak owa mama przytuliła swą cór-
kę, którą wybudził koszmar, i swoją obecnością
dała jej ukojenie, tak samo Bóg bierze nas w swo-
je ramiona i ogarnia nas, bez znaczenia, czy
jesteśmy w potrzebie, czy też nie. Po naszej stro-
nie jest odpowiedź na to zaproszenie do czułej
więzi Ojca z dzieckiem.

Michał Borek

i prawdziwe dobro innych. Lęk każdy przeżywa
inaczej i stopień strachu jest u każdego czło-
wieka inny. Osoba, która z tytułu tchórzostwa po-
pełnia grzechy, najgłębiej nad tym boleje. Żaden
inny czyn tak nie upokarza człowieka, jak właś-
nie ten, w którym zabrakło mu odwagi.

Najgroźniejsza choroba braku odwagi to mało-
duszność. Gdy się pojawia, nie stać nas na ry-
zyko i inicjatywę. Nie należy czekać na decyzje
odgórne. Działać trzeba w takich warunkach,
jakie istnieją, poczynając od domu rodzinnego.
Polski naród odznaczał się przez wieki wyjątko-
wą odwagą. Była to polska cnota i w naszej tra-
dycji ma swoje ważne miejsce. Dziś często bra-
kuje nam nawet cywilnej odwagi potrzebnej do za-
brania głosu, do opowiedzenia się po stronie pew-
nych wartości i zajęcia stanowiska w dyskusji.

***

Święty Michale Archaniele, dzielny wojowniku
Boga, broń nas w walce i wspomagaj w zdoby-
waniu cnoty odwagi.

ks. Piotr Prusakiewicz CSMA

Artykuł opublikowano 21 września 2026 na
portalu kjb24.pl
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W OGNIU HEREZJI

Podobnie pisał św. Piotr: „Byli jednak wśród ludu
fałszywi prorocy, jak i wśród was będą fałszywi
nauczyciele, którzy wprowadzą zgubne herezje”
(2 P 2,1). Apostoł nie przedstawia herezji jako
niewinnej różnicy zdań. Ukazuje ją jako zagro-
żenie dla życia duchowego całej wspólnoty.

Czym jest herezja?

Katechizm Kościoła Katolickiego definiuje he-
rezję niezwykle precyzyjnie: „Herezją nazywa się
uporczywe, po przyjęciu chrztu, zaprzeczanie ja-
kiejś prawdzie, w którą należy wierzyć jako obja-
wioną przez Boga, albo uporczywe powątpie-
wanie o niej” (KKK 2089). Kluczowym słowem jest
tutaj „uporczywe”. Kościół nie potępia człowie-
ka, który szuka odpowiedzi, zmaga się z wątpli-
wościami czy czegoś jeszcze nie rozumie. He-
rezją staje się świadome i uparte odrzucenie praw-
dy, którą Bóg objawił swojemu Kościołowi.

Święty Tomasz zAkwinu zauważył, że fałszowa-
nie wiary jest cięższe od fałszowania pieniędzy.
Fałszywa moneta szkodzi gospodarce. Fałszy-
wa naukamoże pozbawić człowieka życia wiecz-
nego. Dlatego pisał: „Fałszowanie wiary, dzięki
której dusza żyje, jest grzechem znacznie cięż-
szym niż fałszowanie pieniędzy, które służą ży-
ciu doczesnemu” (SummaTheologiae, II-II, q. 11,
a. 3).

Ojcowie Kościoła byli w tej kwestii równie jedno-
znaczni. Święty Ireneusz z Lyonu, walczący
z gnostycyzmem, przypominał: „Gdzie jest Ko-
ściół, tam jest Duch Boży, a gdzie jest Duch
Boży, tam jest Kościół i wszelka łaska” (Adver-
sus Haereses, III, 24,1). Oderwanie się od wiary
Kościoła oznacza więc również oddalenie od
pełni życia Ducha Świętego.

Święty Cyprian z Kartaginy pisał z kolei: „Niemo-
że mieć Boga za Ojca, kto nie ma Kościoła za
Matkę” (De unitate Ecclesiae, 6). To zdanie nie
było wyrazem triumfalizmu. Było przypomnie-
niem, żeChrystus pozostawił ludziom konkretną
wspólnotę wiary, a nie zbiór indywidualnych in-
terpretacji.Potrzeba nam wichrów i burz

Jednocześnie historia Kościoła pokazuje niezwy-
kły paradoks. Bóg potrafi wyprowadzić dobro
nawet z ludzkich błędów. Pięknie ukazał to św.
John Henry Newman. Zauważył, że rozwój dok-
tryny chrześcĳańskiej nie dokonuje się w steryl-
nych warunkach. Jeśli Objawienie jest jak drze-
wo, potrzebuje nie tylko światła i ciepła, lecz tak-
że deszczu, wichrów i burz. Newman pisał, że
„dogmaty wykuwały się w ogniu herezji”. Kiedy
pojawiał się błąd, Kościół był zmuszony coraz
precyzyjniej wyjaśniać, w co naprawdę wierzy.

Tak było z arianizmem, który zmusił Sobór Ni-
cejski do jasnego wyznania wiary w pełne Bós-
two Chrystusa. Tak było z nestorianizmem,
dzięki któremu Kościół głębiej wyraził prawdę

Nie bez powodu Ojcowie Kościoła uważali he-
rezję za jeden z najcięższych grzechów. Dla
współczesnego człowieka brzmi to całkowicie
niezrozumiale. W kulturze, która ponad wszyst-
ko ceni indywidualne przekonania, różnice dok-
trynalne wydają sięmało istotne. Znacznie więk-
sze oburzenie budzą rozpusta, pycha, chciwość
czy przemoc niż błędne poglądy religĳne. Tym-
czasem chrześcĳaństwo od początku patrzyło na
tę sprawę inaczej.

W Apoftegmatach Ojców Pustyni znajduje się
znamienna historia świętegoAgatona.Gdy oskar-
żano go o rozpustę, pychę czy oszczerstwo, po-
kornie przyjmował te zarzuty. Dopiero gdy naz-
wano go heretykiem, stanowczo zaprzeczył. Za-
pytany o powód odpowiedział: „Tamte wady do-
tyczą mnie i mogą prowadzić do pokory, ale he-
rezja jest oddzieleniem od Boga”. W kilku sło-
wach zawarł całą teologię wiary. Każdy grzech
rani więź z Bogiem, ale herezja uderza w samo
źródło tej więzi, którym jest prawda objawiona.

Odrzucenie Zbawiciela

SamChrystus powiedział: „Ja jestem drogą i praw-
dą, i życiem” (J 14,6). W chrześcĳaństwie praw-
da nie jest zbiorem abstrakcyjnych twierdzeń.
Prawdą jest Osoba. Odrzucenie prawdy obja-
wionej nie oznacza więc jedynie pomyłki intelek-
tualnej. Oznacza odrzucenie samego Chrystu-
sa. Dlatego Jezusmówi również: „Jeżeli będzie-
cie trwać w nauce mojej, będziecie prawdziwie
moimi uczniami i poznacie prawdę, a prawda
was wyzwoli” (J 8,31-32). Trwanie w prawdzie
nie jest dodatkiem do życia duchowego. Jest
warunkiem wolności.

Święty Paweł wielokrotnie przestrzegał przed
fałszywymi nauczycielami. Pisał do Galatów
z niezwykłą stanowczością: „Choćbyśmy nawet
my lub anioł z nieba głosił wamEwangelię różną
od tej, którą wam głosiliśmy, niech będzie prze-
klęty!” (Ga 1,8). Są to jedne z najmocniejszych
słów całego Nowego Testamentu. Apostoł nie
broni własnego autorytetu. Broni Ewangelii, po-
nieważ wie, że zmieniona Ewangelia przestaje
być Ewangelią prowadzącą do zbawienia.

o jedności Boskiej i ludzkiej natury Jezusa oraz
potwierdził tytuł Maryi jako Bożej Rodzicielki.
Tak było również w epoce reformacji, gdy spory
doprowadziły do precyzyjniejszego sformułowa-
nia nauki o Eucharystii i przeistoczeniu.

Newman nie rozumiał jednak rozwoju doktryny
jako zmiany prawdy. Rozwój przypomina wzrost
drzewa. Ziarno staje się potężnym dębem, ale
pozostaje tym samym organizmem. Tak samo
rozwĳa się Tradycja Kościoła. Nie zmienia swo-
jej istoty, lecz coraz pełniej odsłania bogactwo
Objawienia.

Benedykt XVI pisał, że „wiara nie jest teorią, lecz
spotkaniem z Osobą, która nadaje życiu nową
perspektywę”. Jeżeli tak jest, to herezja nie pole-
ga jedynie na błędnym sformułowaniu teologicz-
nym. Jest zafałszowaniem obrazu Chrystusa.
Człowiek zaczyna wierzyć nie w Boga, który się
objawił, lecz w Boga stworzonego na własne
podobieństwo.

Joseph Ratzinger zauważał również, że „dykta-
tura relatywizmu nie uznaje niczego za ostatecz-
ne, a za najwyższąmiarę uznaje własne ja i jego
zachcianki”. Relatywizm jest dziś jednym z naj-
większych sprzymierzeńców herezji, ponieważ
przekonuje, że wszystkie interpretacje wiary są
równie dobre, a prawda jest wyłącznie kwestią
osobistych opinii.

Obrona dogmatów

Historia pokazuje jednak coś przeciwnego. Naj-
większe kryzysy Kościoła nie zaczynały się od
prześladowań, lecz od zamętu w wierze. Prze-
śladowania często umacniały chrześcĳan. He-
rezje natomiast rozbĳały jedność, osłabiały
świadectwo i prowadziły wielu ludzi do odejścia
od Chrystusa.

Dlatego obrona ortodoksji nie jest przejawem
pychy ani zamiłowania do sporów teologicz-
nych. Jest aktem miłości. Kościół strzeże dog-
matów nie dlatego, że kocha definicje, lecz dla-
tego, że kocha człowieka. Dogmat jest niczym
drogowskaz ustawiony nad przepaścią. Nie
ogranicza wolności. Chroni przed upadkiem.

Święty Agaton doskonale to rozumiał. Wiedział,
że można powstać z każdego grzechu, jeśli
człowiek zachowa wiarę i otworzy się na łaskę.
Jeśli jednak utraci prawdę o Chrystusie, coraz
trudniej będzie mu rozpoznać własny grzech
i potrzebę nawrócenia. Dlatego herezja nie jest
jedynie błędem intelektualnym. Jest dramatem
duchowym. Oddziela człowieka od Boga, który
jest Prawdą.

ks. Mateusz Szerszeń CSMA

Artykuł ukazał się 18 lipca 2026 r. na portalu
kjb24.pl

Fot. Fujiphilm | Unsplash
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W październiku zapraszamy wszystkich do
modlitwy różańcowej. Nabożeństwo różańco-
we odprawiane jest w niedziele o godz. 17.00.,
po nabożeństwiemodlić się będziemy za zmar-
łych polecanych w wypominkach rocznych.
W dni powszednie różaniec będziemy odma-
wiać po Mszy św. o godz. 17.00. Dzieci za-
praszamy na wspólny różaniec szczególnie
we wtorki i czwartki o godz. 17.30.
Msza Święta wotywna ku czci Ducha Świę-
tego zostanie odprawiona w poniedziałek,
5 października o godz. 18.00. Po Mszy od-
prawimy Nabożeństwo do Ducha Świętego.
Msza św. w intencji dzieci i ich rodziców zo-
stanie odprawiona we wtorek, 6 października
br., o godz. 18.00. PrzedMszą ok. godz. 17.30.
rodzice wraz z dziećmi odmówią różaniec.
Spotkanie organizacyjne dla młodzieży kon-
tynuującej przygotowania do sakramentu bierz-
mowania odbędzie się w czwartek, 8 paź-
dziernika o godz. 19.30. Serdecznie zapra-
szamy.
Zapraszamy do udziału w dwudniowej piel-
grzymce 10 - 11 października br., wraz ze
Wspólnotą Róż Pasyjnych. Podczas Piel-
grzymki udamy się do Sanktuarium Matki
Bożej Bolesnej w Oborach, do Radia Maryja
w Toruniu, Sanktuarium Matki Bożej Brze-
miennej w Skępem, SanktuariumMiłosierdzia
Bożego w Płocku. Odwiedzimy też kościół
św. Bartłomieja z doczesnymi szczątkami
Matki Józefy Hałacińskiej oraz piękną go-
tycką katedrę płocką. Zapisy i więcej infor-
macji u sióstr Pasjonistek.
Zgodnie z coroczną tradycją w październiku
nasza parafia organizuje Jubileusz Małżeństw
obchodzących rocznicę swojego ślubu. Uro-
czystaMsza Święta odbędzie się w niedzielę,
25 października o godz.16.00. Dostojnych
Jubilatów prosimy o potwierdzenie w kance-
larii parafialnej swojego udziału w Dziękczyn-
nej Mszy św. sprawowanej w ich intencji.
Zapraszamy młodzież, od klasy siódmej na
spotkania Wilanowskiej Wspólnoty Młodzie-
żowej „Boża Zbieranina”, które odbywają się
w każdy piątek o godz. 19.15.
Do końca października w galerii w dzwonnicy
swoje obrazy prezentuje p. Monika Piszczek.
Serdecznie zapraszamy.
W tym tygodniu przypadają następujące
święta liturgiczne:
- w poniedziałek, 5 października, wspomnie-
nie św. Faustyny Kowalskiej, dziewicy
- w środę, 7 października, wspomnienie Najśw.
Maryi Panny Różańcowej,
Wszystkim obchodzącymw tym tygodniu imie-
niny, składamy życzenia błogosławieństwa
Bożego i wszelkiej pomyślności w życiu oso-
bistym rodzinnym i zawodowym.

Różaniec bez pośpiechu. Jakmo-
dlić się, gdy myśli uciekają?
Październik zaprasza nas do modlitwy różań-
cowej, a wspomnienie Matki Bożej Różańco-
wej przypadające 7 października przypomina
o jej szczególnymmiejscu w życiu Kościoła.
Z własnego doświadczenia wiem, że często
gdy bierzemy różaniec do ręki, to już po kilku
chwilachmyślimy o zakupach, obowiązkach al-
bo niedokończonej rozmowie.
Pojawiające się rozporoszenia bywają znie-
chęcające, ale ich pojawienie się nie oznacza,
że nasza modlitwa jest bezwartościowa. Kiedy
je zauważymy, możemy spokojnie wrócić do
rozważanej tajemnicy, bez pretensji do siebie.
Każdy taki powrót jest małym gestem zwró-
cenia serca ku Bogu.
Różaniec pomaga nam wraz z Maryją przyglą-
dać się życiu Jezusa i coraz lepiej Go pozna-
wać. Powtarzane słowa modlitwy nadają rytm
tej refleksji, podobnie jak spokojny krok poma-
ga podczas długiej drogi.
Przed rozpoczęciem dziesiątki warto przeczy-
tać krótki fragment Ewangelii związany z daną
tajemnicą. Można następnie wyobrazić sobie
opisaną scenę i zatrzymać uwagę na jednym
słowie, geście albo spotkaniu. Jeśli trudno nam
odmówić od razu całą część różańca, możemy
zacząć od jednej dziesiątki przeżytej uważnie.
Pomocne będzie wybranie stałej pory oraz
miejsca, w którym choć przez chwilę ograniczy-
my pośpiech i hałas. Może to być kilkaminut po
kolacji, zanimwłączymy telewizor, albowieczor-
na chwila przy łóżku dziecka.Warto odłożyć tele-
fon i dać sobie czas, by uspokoić myśli. Stały
rytm pomaga znaleźć miejsce na modlitwę po-
śród codziennych obowiązków, nawet jeśli nie
każdego dnia uda się go zachować.
W rodzinie warto zaprosić dzieci do podania
intencji i krótko wyjaśnić im rozważaną tajem-
nicę. Dziecko może chcieć pomodlić się za
chorego kolegę, podziękować za udany dzień

albo opowiedzieć Jezusowi o czymś, co jemar-
twi. Przed dziesiątką wystarczy kilkoma pro-
stymi zdaniami przybliżyć wydarzenie z życia
Jezusa i Maryi, a następnie zapytać, co szcze-
gólnie zwróciło uwagę dziecka. Krótka mod-
litwa, w której dzieci mogą uczestniczyć ze zro-
zumieniem, pomaga im stopniowo odkrywać
sens różańca.
Także zmęczenie, troskę o bliskich czy własny
niepokój możemy włączyć w modlitwę, powie-
rzając je Jezusowi. Nie trzeba czekać, ażwszys-
tkie problemy zostaną rozwiązane, a my po-
czujemy się spokojni i skupieni. Jeśli podczas
różańca powraca myśl o trudnej rozmowie,
zdrowiu dziecka albo niepewnej przyszłości,
możemy uczynić ją intencją danej dziesiątki.
W ten sposób codzienne sprawy stają się treś-
cią spotkania z Bogiem, któremu możemy po-
wiedzieć po prostu: „Jezu, Ty wiesz, co noszę
w sercu, pomóż mi”.
Maryja uczy nas wytrwałego powracania do
swojego Syna, również wtedy, gdy nasza mod-
litwa jest nieporadna. Ewangelia ukazuje Ją ja-
ko tę, która zachowywała wydarzenia i rozwa-
żała je w swoim sercu, choć nie wszystko od
razu rozumiała. My równieżmożemy trwać przy
Jezusie, kiedy brakuje nam słów, trudno zebrać
myśli albo nie odczuwamy pocieszenia. Wier-
ność modlitwie dojrzewa przez takie małe po-
wroty, a różaniec może stać się spokojnym ryt-
mem, który pomaga nam codziennie odnawiać
więź z Bogiem.

Ilona Borek

Rzymskokatolicka Parafia
św. Anny w Wilanowie
ul. Kolegiacka 1, 02-946 Warszawa
tel./fax 22 842 18 01
(tel. czynny w godzinach pracy kancelarii)
Kancelaria czynna:
pn., śr., pt. - godz. 16.00 - 19.00
wt., czw. - godz. 8.00 - 11.00

BNP Paribas Bank Polska SA -
Oddział w Warszawie,
ul. Konstancińska 2, 02-942 Warszawa
Nr rachunku:
87 1600 1374 1846 8491 8000 0001
www.parafiawilanow.pl
e-mail: kancelaria@parafiawilanow.pl
Facebook: @ParafiaWilanowAnna
Redakcja: limonka.video@gmail.com

Wydawca: Fundacja Ecclesia Villanovensis

Nr 918

KOMUNIKATY DUSZPASTERSKIE
XXVII NIEDZIELA ZWYKŁA -

4 października 2026 r.

7.

8.

9.

Do końca października
w galerii w dzwonnicy swoje obrazy

prezentuje
MONIKA PISZCZEK

Serdecznie zapraszamy do
oglądania wystawy.


